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LUCYNA WINNICKA JAKO RÓŻA ZBORSKA, BOHATERKA NOWEGO POLSKIEGO 
FILMU FABULARNEGO „PRAWDZIWY KONIEC WIELKIEJ WOJNY” REŻYSERII JERZEGO 
KAWALEROWICZA. RECENZJĘ TEGO FILMU ZAMIESZCZAMY NA STRONACH 6 — 7 
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Za dwa tygodnie jubileuszowy przegląd 
filmów radzieckich 


niedzielę, 3 listo- 
pada, zaczyna się 
w całym kraju ju- 
bileuszowy, bo dziesiąty 
już z kolei przegląd fil- 
mów radzieckich, który 


potrwa do 10 listopada. 
Na ekrany stu reprezen- 
tacyjnych kin w miastach 
i” powiato- 
wych wejdą w tym okre- 
sie najnowsze filmy ra- 
dzieckie, nieznane „jeszcze 
naszej publiczności. Będą 
to: słynny już obraz „Czter- 
dziesty pierwszy” magro- 
dzony na tegorocznym fe- 
stiwalu w Cannes nagrodą 
za majlepszy scenariusz, 
rewiowo - muzyczny film 
„Noc sylwestrowa”, współ- 
czesny film „Pod chmura- 
mi* — łaureat jednej z 
głównych magród na fe- 
słiwalu w Karlovych Va- 
rach, panoramiczny obraz 
z dźwiękiem  przestrzen- 
nym  „Prolog* związany 
tematycznie z wydarzenia- 
mi rewolucji 1905 roku 
oraz film dla dzieci „Mały 
bohater". Ze wznowień z0- 
baczymy około dwudziestu 
filmów m. in. „Lenin w 
1918 roku” i „Lenin w paż- 
dzierniku*. 


tym roku oprócz 
filmów radzieckich 

* wyświetlane będą 
podczas przeglądu także 
inne polskie i zagraniczne 
pozycje bieżącego repertu- 
aru. listopadowego. Na wsi 
program przeglądu będzie 


można obejrzeć w 250 ki- 


nach stałych, półstałych i. 


ruchomych. W kinach po- 
siadających aparaturę wą- 
skotaśmową do dyspozycji 
widzów znajdą się obrazy: 
„Noc sylwestrowa”, „Mały 
bohater* 'i „Młode talen- 
ty". Centrala Wynajmu 
Filmów organizuje z oka- 
zji przeglądu wielki kon- 
*%urs. Na zwycięzców cze- 
kają liczne magrody. Szcze- 
gółowe warunki konkursu 
będą wkrótce podane do 
publicznej wiadomości. 


elegacja filmowców 

radzieckich, która 

przybędzie do Polski 
w okresie przeglądu, spot- 
ka się w różnych miastach 
z widzami kinowymi. Pra- 
wdopodobnie gościć bę- 
dziemy reżysera filmu 
„Czterdziesty pierwszy” 
Grzegorza Czuchraja, bo- 
haterkę filmu „Pod chmu- 
rami" Inę Makarową (na- 
groda za najlepszą rolę 
kobiecą na festiwalu w 
Moskwie) oraz znaną na- 
szej publiczności aktorkę 
Smirnową. W stolicy pro- 


gram radziecki ' zaprezen- 
tują kina: _ „Moskwa*, 
„Praha*, „Przyjaźń, „Mło- 


da Gwardia" i „Śląsk". 
Wszystkie kina objęte prze- 
glądem zostaną odświętnie 
udekorowane, bileterzy ma- 
ja być zaopatrzeni w du- 
ży wybór  okolicznościo- 
wych ulotek, programów i 
informatorów. 


ino Centralnego Ar- 
K chiwum _ Filmowego 

„Iluzjon* rozpocznie 
w listopadzie  kilkumie- 
sięczny przegląd starych 
obrazów radzieckich w 
kilku cyklach. M. in. po 
raz pierwszy w Polsce 
ujfzymy film „Panna i 
chuligan*, w którym wy- 
stąpił Majakowski, jeden 
z pierwszych filmów Pu- 
dowkina „Gorączka szacho- 
wa a także oryginamą 
niemą wersję „Pancernika 
Potiomkina" _ Eisensteina. 
W podziemiach „Iluzjonu* 
będzie czynna wystawa 
„40 lat kinematografii ra- 
dzieckiej*. Znajdą się na 
niej liczne zdjęcia i inne 
cenne eksponaty wypoży- 
czone przez wytwórnie 
„Mostilm* i _ „Lenfilm* 
(szkice dekoracji i kostiu- 
mów, oryginalne partytury 
Szostakowicza, Prokofiewa 
i Dunajewskiego itd.). 


o obchodu czterdzie- 

stolecia Rewolucji Paź- 

dziernikowej włącza- 
ją się również dyskusyjne 
kluby filmowe. Na poka- 
zach dyskusyjnych. odbędą 
się przeglądy radzieckiej 
klasyki filmowej. Podobne 
przeglądy zostaną zorgani- 
zowane w klubowych ki- 
nach Towarzystwa Przy- 
jaźni Polsko - Radzieckiej. 
Celem _ spopularyzowania 
filmów radzieckich TPPR 
przekazało sto kompletów 
wystaw dla kin. 


W KOMEDIOWYM MIEŚCIE 


Dobiegaja już końca zdjęcia do komedii filmowej „Ewa chce spać" realizowanej w Łodzi 


przez reżyserów T. 


Chmielewskiego i A. Czekalskiego. Oto jedno z najnowszych zdjęć x tego 


filmu przedstawiające fcagment dziwnego miasta, o którym pisaliśmy w rej 


nym w nr 39 „Fiłmu”. 


portażu zamieszczo- 
Na zdjęciu — Roman Kłosowski, który gra rolę młodęgo złodziejaszka 


JUGOSŁOWIAŃSCY filmowcy 
podczas swego niedawnego po- 
bytu w Polscę zwiedziś Studio 
Filmów Lałkowych w Tuszy- 
nie pod Łodzią, Po zapoznaniu 
się z naszymi doświadczeniami 
na tym polu — Jugosłowianie 
mają zamiar uruchomić u sie- 
bie produkcję filmów animo- 
wanych. 


* 
REPORTAŻ filmowy produk- 


cji połskiej z X Międzynarodo- 
wego Wyścieu Pokoju zgłoszo- 


ny został do 
Jtalia 57% w 
wizji. 


konkursu „Prix 
dziedzinie 'tele- 


* 


„ILUZJON* — kino Centrai- 
nego Archiwum Filmowego w 
Warszawie zorganizowało cykl 
pokazów najwybitniejszych fll- 
mów - świata. Obejmuje on 
trzydzieści filmów wyświetla- 
nych w sześciu. zestawach. 
Widzowie, którzy stale ucze- 
stniczyć będą w pokazach te- 
go cyklu — pięć filmów uję- 
tych w ostatnim zestawie obej- 
rzą bezpłatnie. 


co NOWEGO_W KROTKIM METRAŻU. 


2 X „KINEFORMY" 


Kompozycja świetlna Andrzeja Pawłowskiego 


Mlody plastyk, Andrzej Pawłowski, wynalazł coś w ro- 
dzaju latarni magicznej, przy pomocy której rzutuje na ekran 


abstrakcyjne barwne formy. 


Ruch tych form, zestrojeny 


x odpowiednią muzyką, daje niezmiernie ciekawe efekty (patrz 
„Fiłm* nr 19 z br.). Nie dziwnego, że poatarano się © utrwa- 
tenie tej osobliwej „płastyki w ruchu* na taśmie filmowej. 

Ostatnio powstały jednocześnie dwa krótkie filmy na ten 


lemat. Pierwszy  „Kinefogmy 


Pawłowskiego zrealizowała 


Wytwórnia Filmów Oświatowych w Łodzi Jest to flim wy- 
raźnie dydaktyczny, adresowany do widza nie przygotowa- 


nego do odbioru „współczesnej płastyki. 


Komentarz wyjaśnia 


bistoryczną ciąglość poszukiwań malarskich od prehistorycz- 
nych fresków jaskiniowych poprzez Kl Greca, Van Gogha, 
Picassa aż do... obrazów świetlnych Pawlowskiego, będących 
jeszcze jedną „propozycją" na rozieglych obszarach współ- 


<zesnej plastyki. 


Film zrealizowali: R. Banach i Z. Adamski. Muzyka ele- 
ktronowa jest dzielem J. Kaszyckiego. 


Vrugi film, noszący naxwę „Kineformy*, 


zrealizowany 


w zespole PO PROSTU reżyserował Andrzej Pawłowski. Tu 
już mie ma żadnych wyjaśnień, ładnej dydaktyki. Jest to 


film oparty © zdynamizowany, 


rytmiczny ruch barwnych 


torm. Znakomite zdjęcia K. Konrada i świetna, organicznie 
z tilmem związana muzyka J. Walacińskiego przyczyniają 
się znacznie do spotęgowania silnego wrażenia, jakie wywo- 
luje ten niezwykły tilm. (TKW) 


Kongres FIAF we Francji 


W dniach od 24 do 29 paż- 
dziernika odbędzie się w An- 
tibes koło Nicei doroczny Kon- 
xres_ Międzynarodowej Federa- 
cji Archiwów _ Filmowych 
(FTAF). Na kongres udaje się 
prezes Federacji prof. Jerzy 
Toeplitz i dyrektor Centralne- 
go Archiwum Filmowego. Wła- 
dysław Banaszkiewicz. 


W następnych dniach odbę- 
dzie się w Paryżu pierwsza 
międzynarodowa _ konierencja 


Banasziiewicza weźmie 
udział prof. Władysław Jew- 
siewicki — członek Rady Nau- 


kowej Centralnego Archiwum 
Filmowego. 


„W sprawie usamodzielnienia kin 


W drugiej połowie września 
odbyła się w Warszawie na- 
rada dyrektorów okręgowych 
zarządów kin, na której omó- 
wiono problemy związane z u- 
samodzlelnieniem kin  miej- 
skich. Po przyznaniu kierow- 
nikom kin pewnych upraw- 
nień — co, jak wiadomo, na- 
stąpiło z dniem 1 lipca br. — 
Okazało się, że wiele dotych- 
czasowych przepisów w tym 
zakresie wymaga zmiany. 
Na naradzie stwierdzono, że 
bardzo często kierownicy kin 
nie potrafią sobie radzić ze 
sprawami finansowymi, nie po- 
siadają dostatecznej znajomo- 
ści operacji bankowych i prze- 
pisów finansowych. Nanotyka- 
ją oni także trudności w 
załatwianiu spraw związanych 


z konserwacją oraz remontem 
budynków i urządzeń kino- 
wych. Poruśzono także kwe- 
stię zaopatrzenia kin, wysu- 
wając postulat zakupu towa- 
rów reglamentowanych cen- 
tralnie z uwagi na ich znacz- 


nie wyższą cenę na wolnym . 


rynku (żarówki, kable itp.). 

Omawiane były „ również 
sprawy organizacji bhp w ki- 
nach, zagadnienia mitów in- 
westycyjnych 1 remontowych 
dla kin, problemy eksploatacji 
1 rozliczeń finansowych kin 
związkowych itp. 

W wielu wypadkach wysu- 
nięto konkretne wnioski zmie- 
rzające do poprawy sytuacji, 
m. in. konieczność doszkalania 
kierowników kin w kwestiach 
finansowych. 


3 


Delia Scala jest jak zwykle apetycznie kociakowata, a Maurice Chevalier gra rolę podtatusiałego hra- 
blego o bujnej przeszłości, który forsy ma jak lodu 4' zdradza skłonności ojcowskie i nie tylko ojcowskie 


Dorodne „córki* hrabiego spędzają wspaniałe wczasy w jego posiadłości, a jednej z nich udaje się zdo- 


być serce syna hrabiego, 


4 


młodego naukowca-ofermy (Louis Velle — na zdjęciu w otoczeniu tancereczek) 


„+ MIAŁEM 
=> 7 CÓREK 


CHEVALIER 
WIECZNIE 
ŻYWY 


po wojnie na ekran — nie tylko ze 

względu na jego kolaboranckie tenden- 
cje, ale także w związku z koniecznością 
zmiany typu, czego wymagał dość daleko 
posunięty wiek artysty. Nie zapominajmy, że 
Chevalier dobiega dziś siedemdziesiątki! Sta- 
rość nie radość! Dawny „Wesoły porucznik”, 
łobuzerski amant z operetćk i komedii mu- 
zycznych, „paryski gamin” i piosenkarz, mu- 
siał nareszcie zacząć grywać starzejących się 
facetów, żyjących już tylko wspomnieniami 
minionych podbojów niewieścich serc. 

Taką rolę wykombinował mu Renć (Clair 
w komedii „Miłczenie jest złotem”, owiewa- 
jąc ją ujmującą mgiełką sentymentu, „siwego 
„włosa*, nadciągającej starości, która — choć 
jara — ustąpić musi miejsca młodszym. Ustą- 
pić nie bez żalu. Toteż Clairowi zawdzięcza 
Chevalier swój powrót i. odzyskanie łask 
publiczności. 

A co dalej? 

Nie znamy następnych filmów Chevaliera, 
ale sądząc po „Siedmiu córkach* nie pozo- 
staje mu nic innego, jak powtarzać temat 
z Clairowskiego „Milczenia”, nie rezygnując 
przy tym z zaprezentowania piosenek w da- 
wnym stylu. 

Skoro więc Chevalier ma być podtatusia- 
łym jegomościem, a raczej zupełnym tatu- 
siem i kandydatem na dziadka — czemu nie 
wlepić mu od razu całej gromadki dzieci? 
I nie prawdziwych, lecz udanych, żeby było 
weselej. A bujna przeszłość? Trzeba ją skar- 
totekować i wzbogacać nowymi wyczynami, 
ale już z rozwagą, w mniejszych dawkach 
i z pomocą zaufanego wiernego sługi. Gdy 
przy (tym autorom brak konceptów na miarę 
Claira, to nie pozostaje nic innego, jak iść 
po najmniejszej, farsowej linii oporu. 

A więc z Chevaliera zrobiono jakiegoś hra- 
biego de Courvalon (co po polsku brzmi mo- 
że nieco rubasznie, lecz trafnie), któremu 
mimo kartoteki może się zdarzyć, że nie wy- 
zna się w grzechach swej młodości i uwierzy 
w ojcostwo dorodnych kociaków, zwłaszcza 
że uczucia ojcowskie budzą się w nim na 
przemian z innymi uczuciami. 

W tym filmie chce go nabrać na ojcostwo 
aż siedem młodych 'tancerek, ale choć się im 
to nie udaje, bo traktują rzecz zbyt zachłan- 
nie — Chevalier udaje, że w to wierzy, 
i w rezultacie trochę zabawy z tego jest. 
W odpowiednim momencie włącza się do te- 
go rozgardiaszu Courvaloński syn, młody 
naukowiec-oferma, i oczywiście on dziedzi- 
czy po starym najapetyczniejszą dziewuszkę. 

Poza tym żadnych większych kłopotów nikt 
w tej zgrywie nie zazna, bo hrabia ma forsy 
jak lodu, mieszka w jakimś pałacu na Ri- 
vierze i cóż może być dlań większym szczę- 
ściem, niż bezinteresowna pomoc ładnym 
i biednym dziewczętom. 

Na końcu mamy nawrót do starych rewio- 
wych chwytów i Chevalier na odchodnym 
jeszcze coś śpiewa swym, jak zwykle, przy- 
jemnym i z lekka zachrypłym głosem. 

Nikt się tu specjalnie nie wysilał, więc 
też wyszło z filmu ni to, ni owo. Szkoda, że 
blado jakoś wypadł znakomity skądinąd 
Paolo Stoppa jako wierny Courvaloński słu- 
ga. Delia Scala jest jak zwykle apetycznie 
kociakowata. ' 

Jak na nasz polski gust i francuską ko- 
medię, jest tu — przy siedmiu dobrze zbu- 
dowanych młódkach — za mało strip teasów. 
Zdziadzieli już zupełnie ci Francuzi, czy co?... 

JAN ŁĘCZYCA 


] (© one nie było łatwo powrócić 


ługa jest lista filmów Gerarda Phili- 

pe'a, w których gra rolę uwodziciela. 

Tak jednak konsekwentnie niepopraw- 

nej postaci w jego wykonaniu jak pan Ri- 
poie jeszcze nie widzieliśmy. Stary, klasycz- 
ny donżuan może się schować. Ani do pięt 
nie sięga panu Ripois, którego uwodziciel- 
stwo przestaje być jakąś cechą charakteru 
i temperamentu, a staje się wykalkulowaną, 
* planowaną i ma zimno realizowaną metodą 
postępowania, fundamentem wszystkich ży- 
ciowych projektów. I chociaż pan Ripois 
przeżywa „ciężkie czasy", chociaż nie zawsze 
męski wdzięk chroni go przed głodem 
i chłodem — to jednak na dłuższą metę wy- 
grywa. Rozstajemy się z nim wprawdzie 
w chwili, gdy nierozwaga, szarża uwodzi- 
cielska i chęć przekonania ładnej dziewczy- 
ny systemem „na samobójstwo” unierucho- 
miły adonisa i skazały na „samotność z żo- 
ną", ale jesteśmy pewni, że potrwa to nie- 
zbyt długo. Wzrok, jakim pan Ripois śledzi 
przechodzące kobiety — jest tego najlepszą 

gwarancją 


W tej świetnie wyreżyserowanej przez Re- 
nć Clementa satyrycznej komedii, któ- 
va nie wiadomo kogo bardziej bierze na cel: 
czy donżuana z połowy XX wieku, czy ko- 
biecą naiwność, snobizm i lekkomyślność — 
Gerard Philipe odrzucił wiele ze swego do- 
tychczasowego arsenału amanta filmowego. 


To już nie chwacki junak urzekający bo- 
haterskim gestem i — że tak powiem — 
fizycznymi walorami aktorstwa. To na pew- 
no mie Fanfon, ani nawet oficerek z „Wiel- 
kich manewrów" czy rycerski księżulek 
z „Pustelni Parmeńskiej". Ale to także nie 
Francois z „Diabła wcielonego", aczkolwiek 
rola pana Ripois jest jakimś wydoskonale- 
niem tego typu aktorstwa intelektualnego, 
które wykazało, że Gerard iPhilipe jest tak- 
że wielkim tragikiem, 


Pan Ripois stracił już 'wszelkie złudzenia 
chłopięce, przestał się kłopotać uciążliwymi 
sprawami honoru, wielkiej miłości, gwizdnął 
na opinię i całkowicie zlekceważył wszyst- 
ko, co jest jakimś przejawem szlachetności 
uczuć. 

W przeciwieństwie do innych postaci kreo- 
wanych przez Philipe'a — pan Ripois abso- 
lutnie zobojętniał na uczucia kobiet, ich los 
i tragedie. Czy to będzie młodziutka córka Gerard Phllipe w roli uwodzicielskiego I cynicznego Gonżuana » komedli pt. „Monsleur Ripois* 


(dokończenie na str. 14) 


TEGO PANA NIC NIE ZMIENI 


d MONSIEUR 
m RIPOIS 


Literacko dobry pomysi plakatu do filmu „Mon- 
sieur Ripols" (trzy damy-kwiaty, osadzone we 
wspólnej bazie zainteresowań, którą Teprezen- 
tuje ów mlodzian) — opracowany został lekko 
l przekonywająco, pomimo ryzyka, jakie się 
zwykle napotyka przy łączeniu fotografii z gra- 
ficzną plamą. Autorka plakntu Teresa Byszew- 
ska wybrnęła również zgrabnie „z trudności Ii- 
terniczych, dając prosty napis z czcionki dru- 
karskiej dla zrównoważenia trochę jednak 


Gerard z jedną ze swych licznych partnerek 1 ofiar. Wkrótce, uyledzie on jeszcze Inne nalwne kobiety rozwiehrzonej górnej części rysunku. (TKW) 
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Do filmu „Prawdziwy koniec wielkiej wojny 
wykonano dwa plakaty bardzo różne w cha- 
rakterze graficznym, ale połączone zbliżoną 
ldeą wyjściową. Zarówno plakat Juliana Palki 
(kobieta w oknie), jak | Waleriana Rorowczy- 
ka — poslagują się symbolami. W pierwszym 
wypadku jest nim plątanina drutów kolcza- 
stych i krzyż listew okiennych przecinających 
twarz, w drugim — bukiecik jaskrawych róż. 

Ciekawa jest budowa formalna kompozycji 
plakatu Juliana Palki. Jest to jakby plakat 
w plakacie. Okno, zamknięte grubą ramą kon- 
densującą treść, zostało osadzone w tle, na 
którym nalepiono biale kartki z informacyj- 
mymi napisami. Calość lekka 4 treściowo jed- 
noznaczna. 

Obserwując" niestychanie kolorowe 1_ sztywne 
róże na plakacie Borowczyka — trudno się 
oprzeć asocjacjom z nalepkami na pudełkach 
z francuskimi i niemieckimi mydlami sprzed 
40 lai. Te same jaskrawe barwy, ten sam układ 
łodyg. Ostatnio modne się stały montaże rycin, 
4rzeworytów i secesyjnych ozdóbek z nowo- 
czesnymi układami graficznymi, ale wydaje się, 
że tego rodzaju grafika przemawia raczej do 
nieco przesyconych umakoszów. (TKW) 


Zborskiego, który powrócił z obozu koncentracyjnego jako kaleka, 


,Wykowowcy. 
LUCYNA WINNICKA 
JANINA SOKOLOWSKA 
ROLAND GŁOWACKI 
ANDRZ43 SZALAWSKI 


nękany atakami _epilepty: 


Roland Głowacki odtwarza w filmie „Prawdziwy koniec wielkiej wojny” postać inżyniera „ar 
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Jerzego Kawalerowicza należy nie- 

wątpliwie do fiinów okresu przej- 

ściowego — przejściowego „zarów” 

no dla autora, jak i całej naszej ki- 
nematografii. Skończył się czas przymuso- 
wego dźwigania urzędowych serwitutów wy- 
nikających z odgórnego „zamówienia epoł- 
cznego* i socrealizmu — twórca może urze- 
czywistniać to, co najbliższe jego indywidual- 
ności, fantazji i zamiłowaniom. Krąg tema- 
tów znacznie się rozszerzył, wszystkie kon- 
cepty i chwyty dozwolone. Wydaje się, że 
noszone i nabrzmiewające w skrytości przez 
kiłka lat wielkie pomysły nareszcie ujrzą 
światło dzienne i zaćmią słońce niefałszo- 
wanym blaskiem. I tu zaczynają się rozcza- 
rowania. Bo okazuje się, że pisarskie szufla- 
dy są puste, że nowoczesność, swobodny 
poryw twórczy to niewyżyte tęsknoty za 
czymś, co już dawno trąci myszką, że zaka- 
zany owoc wcale nie jest atrakcyjny odkąd 
przestał być zakazany, słowem — strip tease, 
życiowa nuda i — jak mówią Rosjanie — 
smutno, żałośnie i iw gębę nie ma dać komu. 


Do czego więc wziął się Jerzy Kawalero- 
wicz, nasz neorealista od „Celulozy” i głębo- 
ki intelektualista od „Cienia”? Najzupełniej 
nieoczekiwanie zawarł mariaż z cenionym 
pisarzem katolickim Jerzym Zawieyskim, co 
jeszcze przed dwoma laty byłoby szokujące 
i nie iwróżące nagrody państwowej, a dziś 
jako fakt nie jest ani oryginalne, ani spe- 
cjalnie owocne. 


<o Kawalerowicz przez to zyskał, a co 
stracił? * © 

Zyskał wypróbowaną w utworach Zawiey- 
skiego problematykę moratną, bardzo ludz- 
ką, humanistyczną, ale też w ujęciu tematu 
bardzo tradycjonalną, problematykę ponad- 
czasową i tylko luźno zakotwiczoną w dniu 
dzisiejszym, a przez to nieobowiązującą w sen- 
sie dokumentowania jej jakimikolwiek rea- 
liami społecznymi. Stworzył rzecz z ciągota- 
mi do wielkich uogólnień — o czym świad- 
czy równie metaforyczny co pretensjonalny 
tytuł. 


ramat bohaterki filmu Róży, męka tej 
młodej kobiety rozdartej konfliktem 
obowiązku i uczucia, litości 4 miłości, 
dramat żony i kochanki postawionej przed 
wyborem pomiędzy mężem-kaleką, ofiarą 
obozu koncentracyjnego, i innym mężczyzną, 
człowiekiem, z którym związała się podczas 
nieobecności męża — ten dramat uwiódł Ka- 
walerowicza w stronę psychologizowania 
i patologizowania, wygrywania nastrojów 
i atmosfery, przy równoczesnej rezygnacji 
z tego, co było dotychczas mocną stroną jego 
filmowego artyzmu: faktu społecznego, ob- 
serwacji rzeczywistości i obiektywizacji zda- 
rzeń. Ą 
To, że Zawieyski ukameralnił, skupił, przy- 
ciszył temperament Kawalerowicza, nie było- 
by jeszcze takie złe, gdyby przy tym nie 
pchnął go na drogę poszukiwań, a właściwie 
wyciągania z lamusa i delektowania się zbyt 
już dziś umownymi środkami wyrazu.  * 


Ostatnio zdarzają cię u nas filmy, przy 
których oglądaniu odnosimy wrażenie, że ich 
autorzy rosnąc i poszukując własnego stylu 
przechodzą coś w rodzaju dziecięcej odry. 
Jej przejawem najostrzejszym był „Zimowy 
zmierzch”. W_ filmie Kawalerowicza też nie 
brak wszelakich chorobliwości — w dosłow- 
nym i przenośnym znaczeniu. 


dy Wajda w „Kanale" pokazał obłąka- 
nego muzyka 'traktując go jeszcze jako 
Swojego rodzaju szokujący ozdobnik — 
w „Prawdziwym końcu wiełkiej wojny" psy- 
chopata jest już jednym z trojga głównych 
bohaterów dramatu. Niech będzie i tak, tyl- 
ko traktujmy sprawę poważnie i konsekwen- 
tnie. Autorzy jednak nie wdając się w kdi- 


niczne rozszyfrowanie ltego wypadku (co jest 


bardzo ważne dla motywów kierujących de- 
cyzją bohaterki, a przede wszystkim dla mo- 
żliwości porozumienia się z chorym) traktują 
tę postać bardzo analitycznie, a jednocześnie 
pod wieloma względami umownie. Rozbudo- 
wują jego ataki chorobowe, nawroty ura- 
zów i obsesji do rozmiarów apokaliptycznych 
wizji, podczas których idzie w ruch cała ma- 
china filmowej ekspresyjności, by zaszoko- 
wać, wstrząsnąć widzem. Użyte przy tym 
Środki (jak np. próbe subiektywizacji obrazu, 
spojrzenie oczyma udręczonego człowieka) aą 


jj rawdziwy koniec wielkiej wojny" ORKA 


podane zbyt natrętnie, secesyjnie i w kon- 
sekwencji rażą, zamiast wywgływać właści- 
wy nastrój. Tymi 'wtrętami Kawalerowicz 
posługuje się zresztą zbyt często. 

Chwilami razi też w filmie rezygnacja 
z realiów — powiedzmy — bytowych. Przy 
wyraźnym umiejscowieniu dramatu w czasie 
i przestrzeni pominięcie materialnej strony 
egzystencji bohaterki budzi zrozumiałą nie- 
ufność iwidza. Róża ma tylko jakąś posadkę 
w bibliotece, a Drzy tym bez trudu utrzy- 
muje dostatnio dom, chorego męża i gosposię. 
A przecież i ten przyziemny motyw powinien 
odgrywać pewną rolę w jej udręce i tym 
samym wpływać na decyzję bohaterki. Ale 

autorzy uciekają od konkretów. Czy to też 
jakaś „antymaterialistyczna* reakcja? 


teatru (poprzez Zawieyskiego) pozostała 

w filmie pewna bardzo denerwująca 

rzecz: rozwlekłość dialogów i przygadusz- 
ki gosposi, jako żywo przypominające kwestie 
owych lokajów „czy pokojówek, kitórzy na 
scenie zaraz po podniesieniu kurtyny, strze- 
pując pierzastą miotełką kurz z mebli, ko- 
munikują o pogodzie, humorach i konfliktach 
wśród swych chlebodawców. Również nieco 
prymitywnie pokazany jest kontrast zako- 
chanych par w kawiamni z przeżyciami Róży 
i jej kochanka-profesora. 

Ale przy tych wszystkich brakach i po- 
tknięciach dominuje w filmie kultura zarów- 
no dramaturga, jak reżysera. A że dotyczy 
to przede wszystkim potraktowania postaci 
głównej bohaterki, pokazania jej przeżyć, 
jej dramatu, który jest mocną osią całego 
filmu — „Prawdziwy koniec wielkiej wojny” 
stanowi pozycję interesującą, choć — jak już 
powiedziałem — jest utworem okresu przej- 
ściowego. 


ucyna Winnicka zagrała rolę Róży 

bardzo prosto i przekonywająco, choć 

nie zawsze jej pełna twarz była szczę- 
śliwie fotografowana. Gorzej jest z obydwo- 
ma partnerami Winnickiej, którzy niezależ- 
nie od udzielonego im miejsca i funkcji 
w dramacie — są właściwie figurantami, 
jeden w sposób wybitnie nienormalny, drugi 
nazbyt normalny. 

Operator Jerzy Lipman pracował solidnie 
i, jeśli chodzi o nastrój, bardzo konsekwent- 
nie — poza partiami, w których oddawał 
kamerę na pastwę 'wybujałych konceptów 
reżyserskich. 


- ZBIGNIEW PITERA 


Bohaterką dramatu jest Róża Zborska. Rolę tej 
cia, litości £ miłości — 


młodej kobiety. rozdartej konfliktem obowiązku i uczu- 


gra prosto | przekonywająco Lucyna Winnicka. Górzej jest z jej partnerami 


KU SZCZYTOM 


iedy na moim biurku zbie- 
KĘ się trochę czasopism 
filmowych 1 zasiadam do 
lektury, zastanawiam się za- 
wsze, w jakiej kolejności je 
czytać, od czego zaczynać. 
Czy naprzód zagłębić się 
uczonych rozprawach „Kwar- 
talnika Filmowego", by np. 
dowiedzieć się. co siwi, broda- 
el badacze filmowi wykryli 
nowego w reakcji młodocia- 
nych widzów kinowych, czy 
też przedtem zajrzeć do 


„Ekranu”, by sprawdzić, co jącej się pod 
młodociana redakcja wykryła EAC: ZSR O EOA 
mowego w pracach brodatych "Bez żalu odkładam więc 


filmowych naukowców? 


do poziomu imprezy odbywa- 


ów? Czy 
odkrywcze i pełne ni 
nek streszczenia filmów z 
„Filmowego Serwisu Prasowe- 
go" zostawić sobie na deser, 
też traktować je jako 
przystawkę? 

Przez chwilę walczę ze so- 
bą, aż wreszcie przychodzi mi 
na myśl zbawienna zasada 
tzw. . wielostopniowości, we- 
dług której wydawana jest na- 
sza prasa filmowa i — już 
uspokojony — pnę się wielo- 
stopniowo z dołu w górę aż 
Am same szczyty filmowej my- 

IS 


ZASADY I SPRYT 


A więc zaczynam od _„Fi 
mu", czasopisma popularnego, 
masowego, radosnego — ale 
tylko przerzucam obrazki z 
gołymi dziwkami |, broń Bo- 
że, nie czytam — bowiem ża- 
den inteligent a także szenu- 
jący się robotnik i chłop, nie 
mówiąc już o filmowcach I 
naukowcach kinowych — „Fil- 
mu" nie czyta, jak stwier- 


dził autorytatywnie pewien 
filmowy profesor: na drugi 
dzień- po wyjściu numeru” 


„Filmu*, w którym wyrażono 
niędwuznaczne wątpliwości co 


„Film* £ sięgam po „Ekran”, 
by dowiedzieć się. co słychać 
w środowisku zaawansowa- 
nych miłośników kina, młodej 
filmowej inteligencji, skupio- 
nej w Dyskusyjnych Klubac! 
Filmowych. którym „Ekran: 
służy. Wprawdzie o klubach 
filmowych niczego się Z „E- 
kranu” nie dowiaduję, ale 
jednym tchem połykam życio- 
rys Shirley Temple jako waż- 
ki materiał do klubowych stu- 
diów w zakresie historii sztu- 
ki_tilmowej. 

Następnie czytam uważnie 
bogato” ilustrowane. korespon- 
dencje z Holywoodu i w ten 
sposób sprytnie omijam profe- 
sorski zakaz czytania „Filmu*. 
Bo „Ekran* pisze o Hollywoo- 
dzie to samo co  „Film* — 
tylko tydzień później. A o 
„Ekranie*  protesor-wyrocznia 
Jeszcze nie nie mówił. 


ROZWÓD KONIECZNY 


1 tak dochodzę to „Teatru 
1 Filmu". Czytanie tego cza- 
soplsma wymaga jednak du- 
żej spostrzegawczości, bo cza- 
sem dopiero w połowie arty- 
kułu można sie zorientować, 
że to nie o filmie tylko o 
teatrze — | na odwrót. 


Jak wiadomo, „Teatr i Film" 
zgodnie ze swą nazwą ma 
dwie grupy czytelników, z 
których każda czyta tylko po- 
łowę pisma. Czy więc nie pro- 
ściej byłoby rozdzielić ten 
przymusowy _ SPATIF-owski 
mariaż, podzielić się papierem 
jak brat z bratem i zacząć 
wydawać przyzwoity filmowy 
miesięcznik? Bo miesięcznika 
filmowego naprawdę nam 
brak. No i nie zapominajmy 
o świętej zasadzie wiełostop- 
niowości! 

W każdym razie nie przeko- 
na mnie nikt argumentem, że 
film 1 teatr mają tak wiele ze 
sobą wspólnego, iż mogą się 
w jednym kotle prażyć. Słu- 
sznie — mogą. Tylko po co? 

"To pytanie zadawałem sobie 
po obejrzeniu  stllmowanej 
„Zemsty* i wysłuchaniu tea- 
tralnych dialogów w „Praw- 
dziwym końcu wielkiej woj- 
ny". 


LISIA POLITYKA 
PŁAŻEWSKIEGO 


Po przewertowaniu „Filmu*, 
„Ekranu” i „Teatru i Filmu'" 
sięgam po „Film na Świecie'*. 
Dobre jest to pisemko, ale. 
niepotrzebnie chce nadrobić 
zaległości dziesięciu ostatnich 
lat, kiedy jeszcze nie wycho- 
dziło. Wiadomo, że nie nadro- 
bi. a tymczasem przeocza 1 
opóźnia co ciekawsze bieżące, 


"aktualne materiały ze świato- 


wej prasy filmowej. 

A swoją drogą to spryciarz 
ten redaktor „Filmu na Świe- 
cie" — Jerzy Płążewski: sam 
się zeuropeizował w mig i na 
potęgę. ale innych to szkoli 
pomału, dawkami i z powtór- 
kami. Żeby czasem mistrza 
nie prześcignęli! 


VIVAT HOMO NOVUS! 


Gdy odkładam „Film na 
Świecie", by wziąć do ręki 
„Kwartalnik Filmowy" jest 
już zazwyczaj bardzo późno i 
sen mnie morzy. Temu tylko 
przypisać należy, że z „Kwat- 
talnikiem* w ręce spokojnie 
zasypiam. 

Ale podczas lektury ostatnie- 
go zeszytu (nr 2/53) senność 
w pewnym momencie gwałto- 
wnie pierzchła. A muszę do- 
dać, że pierzcha zazwyczaj 
wtedy, gdy na szacownych ła- 
mach  „Kwartalnika" pojawi 
sie jakieś nowe, obiecujące 
nazwisko świeżo kreowanego 
naukowca: lub badacza filmu. 
"Tym razem było to nazwisko 
Tadeusza Karpowskiego, auto- 
ra obszernej recenzji /„Szki- 
ców z historii fllmu radziec- 
kiego” 

© naszych naukowcach I ba- 
daczach filmu powiedział ktoś, 
że dzieje się z nimi tak jak 
z badaczami Pisma świętego. 


Aby zostać badaczem — wy- 
starczy się zapisać. 

1 Karpowski się zapisał. 

Ale ku przestrodze naszych 
młodych publicystów  filmo+ 
wych stwierdzić trzeba z ca- 
łym naciskiem i powagą: jak- 
że łatwą i wydeptaną ścieżkę 


wybrał mąż ów! Niezwykle 
śmiałe, chwilami nawet po- 
chopne, choć niewątpliwie 


pelne młodzieńczego wigoru i 
iście szlacheckiego temperi 
mentu uwag! autora o recen- 
zowanej pracy — wskazują 
niestety na niebezpieczeństwo 
przegięć |  zacietrzewionego 
krytykanctwa. A to, jak wia- 
domo, nie wróży niczego do- 
brego. Agenci Hollywoodu nie 
śpią! 


CAŁA PRAWDA 
© SKŁADANCE 

Po __ przeczytaniu recenzji 
Karpowskiego trudno jednak 
1 mnie powstrzymać rozbuci 
ny krytyczny impet. Wydaje 
mi się bowiem, że dobór mac 
terlałów vw  „Kwartalniku”, 
materiałów samych w sobie 
często cennych i ciekawych, 
jest najzupełniej przypadko- 
wy, powiedziałbym — składan- 
kowy. Tak, „Kwartalnik* jest 
niewątpliwie” składanką. A co 
to jest składanka? Na to py- 
tanie daje odpowiedź sam 
„Kwartalnik" (nr 2) w. cieka- 
wej pracy, Heleny Opoczyń- 
skiej pt. „Nowela filmowa*: 

„Tak więc składankę — choć 
rezygnuje ona z zewnętrznej 
monumentalności, choć posz- 
czególne jej ogniwa dają ra- 
czej tylko obroż wycinkowy — 
cechuje prawdziwie epicka 
wielkość... Poprzez różnorod- 
ność formy stytów odbijają się 
ww niej różnorodne treści: tra- 
giczne t komiczne, codzienne 
i niecodzienne, wielkie i ma- 
że". 

"Tak, to wszystko prawda. 


Dobranoc! 
CLAPSUS II 
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apryśna, chłodna tegoro- 
czna jesień w górach by- 
najmniej nie sprzyjała 
ekipie realizatorskiej na- 
kręcującej w Zakopanem 
i okolicy zdjęcia do nowego fil- 
mu fabularnego pt. „Deszczowy 
lipiec". Na. okres niepogody 
wypadły w!aśnie sceny plenero- 
we wymagające słońca. 'Wypra- 
wa na Halę Gąsienicową ponio- 
sła fiasko. Spadł nagle śnieg i 
ucharakteryzował naturalną sce- 
nerię na zimowy pejzaż. Nawet 
najbardziej deszczowy lipiec nie 
przewiduje takiej ewentualności. 
Należało wrócić do zakopiań- 
skiej bazy i czekać na poprawę 
warunków. Krótkie przebłyski 
lepszej pogody pozwałały na na- 
kręcanie ujęć na ulicach. Zako- 
panego, można też było filmo- 
wać sceny we wnętrzach. Więk- 
szość zdjęć udało się szczęśliwie 
wykonać jeszcze w sierpniu, w 
rekordowo szybkim czasie, ale 
na pozostałych kilka ujęć trze- 
ba było czekać dłużej. I człon- - 
kowie ekipy ze zniecierpliwie- 
niem spoglądali na niebo i stu- 
diowali  zagadkowo brzmiące 
komunikaty PIHM, Tradycyjna 
polska „złota jesień* okazała się 
tym razem 'niełaskawa, i jesz- 


n Reżyser Leonard Buczkow 
cze raz potwierdziła się teza, że Pawłem Komorowskim i i 


W LIE 


kraj nasz nić daje oki 
bienia filmów w pełn 
wych, bo niespodziank 
są raczej rzeczą codz 
liczbą dni słonecznych 
nikomu zaimponować. 
Aby zmniejszyć ryzy 
nimum, zespół realizu 
szczowy lipiec" nakręl 
kopanem nie tylko zć 
nerowe, ale też zdjęcie 
trzach, w dekoracji v 
przy jednej z ulic. W 
pogody plan dnia 
wał pracę pod dachet 
sposób zabezpieczony i 
roboczy, produkcja filn 
znawała poważniejszyc 
sów. Wymagało! to « 
wysiłku organizacyjne 
sprawny przebieg rea 
mu zależał od właś: 
stawy kierownictwa 
w którego ręku spoc 
skomplikowanej impr. 
stycznej, jaką jest p 
żowy film fabularny. 


Helena Karpińska nic jest zawodową aktorką i w „Deszczowym lipcu" zadebiutuje przed kamerą 
w roli Ireny — antagonistki głównej bohaterki opowładania — Anny, czyd Urszuli Modrzyńskiej 


. 


reżyserem Leona! 
czkowskim rozma 
saloniku zakopiańs 
ganckiego pensjonatu 
cego się w budynku 
nym w ciągu.. paru 
dekoratorów wytwórni. 
śmie filmuje się „wr 
więc sceny rozgrywaja 
domu wypoczynkowym 
w którym mieszka An 
na bohaterka opowiac 
dekoracja nie zc 
czym swego prowizor; 
makietowego charakte 
dowany „solidnie* z 
dom, o dużych oknach 
nej «werandzie wprow 
4 " błąd niejednego prz 
Z Jako U wNa Taka WDP oc ŻARCIA Nieraz zatrzymują si 
zostały wykonane w Zakopanem. Atelier nie było potrzebne przed „Turnią* góralsł 


Jedna ze scen filmu rozgrywająca się w zakopiańskim pensjonacie „Tu: 
Od lewej aktorzu: Olga Bielska, Maria Stebnicka i anarzej Szczepkowa! 
wczasowych typów. Wszystkie zdjęcia, zwane jachowo „we wnę trzaci 
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i (na prawo) wraz z drugim reżyserem filmu — 
stentką Marią Starzeńską w czasie pracy na planie 


(U A 


we wnę- 


ż 
stał ciąg 
i nie do- 
| wstrzą- 
romnego 
0, toteż 
zacji fil- 
wej po- 
rodukcji, 
ywał los 
y arty- 
nometra- 


jem Bu- 
jamy w 
iego ele- 
mieszczą 
budowa- 
ni przez 
Tu wła- 
trza”, a 


camienia 
| oszklo- 
dził w 
chodnia. 

nawet 
e furki, 


a gazda proponuje sprzedaż 
kartofli na zimę dla zaopatrze- 
nia pensjonatowej kuchni. Kilku 
przedstawicieli „inicjatywy pry- 
watnej* zgłaszało chęć przejęcia 
dekoracji, aby w przyszłym ro- 
ku otworzyć tu letnią kawiarnię. 
Zaczynamy od anegdot, ale czas 
leci, prosimy więc-reżysera Bucz- 
kowskiego o parę informacji na 
temat filmu. 


— Co stanowi treść „Deszczo- 
wego lipca"? 


— Jest to historia młodej mę- 
żatki, zaniedbywanej przez mę- 
ża, która przyjeżdża do Zakopa- 
nego nia parotygodniowy samot- 
ny urlop i poznaje tu kogo inne- 
go. Jej konflikt — to walka mię- 
dzy uczuciem do męża, którego 
Szczerze kocha i co do którego 
wzajemności ma jeszcze złudze- 
nia, a rodzącą się miłością do 
Andrzeja, przygodnie poznanego 
na wczasach. 

— A więc dramat miłosny? 

— Chyba nie, raczej komedia 
sentymentalna. Trudno w ogóle 
zdefiniować gatunek tego filmu. 
Chcę tu spróbować pewnej no- 


"wej formy, nie przypominającej 


niczego z mego poprzedniego do- 
robku. Zainteresował mnie te- 
mat — ukazanie sylwetki młodej 
kobiety, przeżywającej głęboki 
osobisty dramat, na tle obycza- 
jowej komedii o akcentach saty- 
rycznych. 'To kontrastujące tło 
ma tym silniej uwypuklić kli- 
mat psychologicznego konfliktu 
bohaterki. Cała trudność reży- 
serska polega 'w tej koncepcji na 
zachowaniu równowagi między 
żywym, plastycznym tłem a de- 
likatnym wątkiem lirycznym. 
Zachwianie proporcji łatwo mo- 
że przesunąć punkt ciężkości w 
niezamierzoną stronę groteski. 


— Pan jest również współau- 
torem scenariusza, prawda? 

— Tak, scenariusz napisała 
Stefania Grodzieńska razem ze 
mną. Za podstawę posłużyła no- 
wela Stefanii Grodzieńskiej. Głó- 
wną rolę powierzyłem” Urszuli 
Modrzyńskiej, znanej widzom 
kinowym między innymi z fil- 
mów „Pokolenię”, „Nikodem Dy- 
zma* i „Wraki*. Tym razem bę- 
dzie to rola całkiem odmienna 
od jej poprzednich ról, dająca 
duże możliwości aktórskie. Moim 
zdaniem, Modrzyńska dobrze 
uchwyciła sens postaci Anny i 
jej konfliktu. Nie muszę chyba 
dodawać, iż od jej kreacji zależy 
cały film, gdyż wszystkie pozo- 
stałe role, może poza zolą jej 
partnera Ryszarda Barycza, gra- 
jącego Andrzeja — są epizo- 
dami. 

— Co skłoniło pana do decyzji 
realizowania całego filmu w Za- 
kopanem? 

— Chciałem, żeby tło było na- 
turalne, żeby konkretna scene- 
ria górskiej przyrody i Zakopa- 
nego wytwarzała autentyczny 
nastrój. Przemawiały za tą de- 
cyzją także względy ekonomicz- 
no-produkcyjne. Naszej ekipie 
wygodniej i łatwiej układa się 
praca, gdy możemy plenery i 


wnętrza nakręcać na jednym 
miejscu, prócz tego nie zajmuje- 
my miejsca w atelier, umożli- 
wiając wejście do produkcji in- 
nemu filmowi, Koszt budowy 
dekoracji był niewielki i opłacił 
się znakomicie. Drzewo do budo- 
wy wypożyczyliśmy na miejscu, 
gotowe elementy konstrukcyjne 
sprowadziliśmy z łódzkiej wy- 
twórni filmowej. 

— Czy film będzie kolorowy? 

— Niestety, nie. Mówię nieste- 
ty, gdyż widzę go właśnie w bar- 
wie, która mogłaby wydobyć 
dużo dodatkowego nastroju. Jed- 
nakże film czarno-biały w na- 
szych warunkach daje się ro- 
bić znacznie prędzej i bez ryzy- 
ka usterek technicznych. To zde- 
cydowało. Głównym operatorem 
jest Seweryn Kruszyński, z któ- 
rym współpracuję od dawna. Je- 
go zadaniem jest utrwalić ma 
taśmie atmosferę  deszczowego, 
smutnego lipca w górach. 

— Deszcz jest więc składową 
częścią fabuły... 

— Wolelibyśmy go jednak w 
czasie zdjęć unikać. Dobrze so- 
bie dajemy radę z fabrykacją 
deszczu sztucznego, co na ekra- 
nie daje nawet iepszy efekt. 
Oczywiście niektóre zdjęcia 
krajobrazowe wykonane zostały 
podczas prawdziwego deszczu, 
ale sceny aktorskie filmowane 
były w asyście dzielnej zako- 
piańskiej straży ogniowej 

— Kogo z aktorów poza Mo- 
drzyńską i Baryczem ujrzymy 
jeszcze w „Deszczowym lipcu*? 

— Jana Kurnakowicza, An- 
drzeja Szczepkówskiego, Kazi- 
mierza * Wiłamowskiego, Olgę 
Bielską, Martę Stebnicką i wie- 
lu innych, gdyż łącznie jest 
dwadzieścia ról epizodycznych. 


(dokończenie na str. 10) 


Jana Kurnakowicza ujrzymy w „Deszczowym lipcu" w roli pana Kawkt, 
zabawnego typa, jakiego często na pewno oglądaliśmy w domach wczasowych 


| DESZCZ 


Para głównych bohaterów filmu — Anna i Andrzej w interpretacji aktorów 


Urszuli Modrzyńskiej i Ryszarda Barycza. O ich przeżyciach i uczuciu pod- 
czas pewnego deszczowego lipca w górach opowie nowy film Buczkowskiege 
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PADA DESZCZ 


(dokończenie ze str. 8—9) 


W roli Ireny, „konkurentki* An- 
ny, zadebiutuje Halina Karpiń- 
ska. 


"— Na kiedy przewiduje pan 
zakończenie 'prac nad filmem? 
— w listopadzie dokonamy 
nagrań. dialogów, bo dźwięk 
podczas zdjęć rejestrujemy na 
taśmie magnetofonowej tylko 
dla celów pomocniczych, i w za- 
sadzie wszystko powinno być w 
początkach grudnia skończone. 
P produkcji, pana Włodzimie- 
rza Śliwińskiego, o parę 
słów o stronie organizacyjnej 
realizacji filmu. 

— Mieliśmy bardzo mało cza- 
su .na okres przygotowawczy, 
bo decyzja o skierowaniu „De- 
szczowego lipca* do produkcji 
wydana została. z opóźnieniem. 
Było więc trochę kłopotów z ob- 
„sadzeniem aktorów,  znałezie- 
miem locum dla ekipy w Zako- 
panem, szybkim uszyciem ko- 
stiumów id. Zdjęcia zaczęliśmy 
dopiero w pierwszych dniach 
sierpnia. Pogoda na ogół Spr: 
jała i dopiero wrzesień dał się 
we znaki, i to nie z racji de- 
szczów, lecz przenikliwego zim- 
ha. Trudno na planie udawać, że 
jest ciepło, gdy w rzeczywisto- 
Ści trzęsie z chłodu, zwłaszcza 
np. w'zdjęciach nocnych 'w ple- 
nerze. Zdjęcia jednak dobiegają 
końca i po dokonaniu obliczeń 
przypuszczam, że jesteśmy bli- 
scy pobicia rekordu szybkości 
okresu zdjęciowego. Planowaliś- 
my ilość sześćdziesięciu dni zdję- 
ciowych, a 'w praktyce liczbę 
tę skracamy prawie o 30 pro- 
cent. Koszt filmu wyniesie po- 
niżej średniej i zamknie się w 
granicach 4—5 milionów złotych. 


mosimy jeszcze kierownika 


Do tradycyjnego tematu rozmów przy stole w domu wczasowym lub pensjonacie należy obgadywanie bliźnich. co 
też czyni ta grupka postaci z filmu „Deszczowy lipiec". Na naszym zdjęciu — odtwórcy epizodów w filmie 
„Deszezowy lipiec" — od lewej: O. Blelska, K. Wliamowski, B. Krajtówna, A. Szczepkowski i M. Stebnicka 


Na zakończenie uzupełniamy 
informacje o kilka szczegółów. 
Drugim reżyserem filmu jest 
Paweł Komorowski, absolwent 
PWSF, scenografem — Roman 
Mann, operatorem dźwięku — 
Józef Bartczak. Producentem 
jest zespół „Kadr. W chwili 


gdy drukujemy te słowa, zdjęcia 
zostały już skończone i w peł- 


nym toku trwa montaż filmu. Deszczowa pogoda towarzyszyła chwilom spędzonym 
ma wczasach w Zakopanem przez Annę, czyli Urszu* 


lę Modrzyńską i Andrzeja, czyli Ryszarda iżarycza 


* Scena z filmu. Od tego, czy pan Kawka (J. Kurnt 
w otoczeniu pięknych pań (M. Stebnicka i O. "Bielsku) 


Rozmawiał 
JERZY GIŻYCKI znajdzie adres — zależy bardzo: wiele w rozwoju akcji 


CZYTELNICY PISZĄ 


W OBRONIE POLSKIEJ 
KINEMATOGRAFII 
ecyzja Ministerstwa Kon- 
troll przekreślająca plan 
budowy wytwórni filmo- 

wej w Bialolęce pod Warsza- 
wą, godzi w same podstawy 
istnienia naszej kinematogra- 
mi. Dzieje się to w chwili, gdy 
film polski po okresie giębo- 
kiego kryzysu (który byl 
udzialem calej naszej kultury) 
zdobywa się na dzieła ambitne, 
a nawet znakomite, uzyskują 
ce nagrody na międzynaro- 
dowych festiwalach. Ale po- 
wiedzmy sobie szczerze: nie 
możemy spodziewać się dal- 
szego rozwoju naszego filmu, 
jeżeli nie otrzyma on nowo- 
czesnej bazy technicznej. 

Przeciw budowie  przema- 

wia konieczność poczynienia 

oszczędności. Bardzo dobrze, 
że zaczynamy oszczędzać. Ale 
nie oszczędzajmy za wszelką 
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cenę, bo w tym wypadku ce- 
ną będzie znisączenie połskiel 
sztuki filmowej, Nie potrzeba 
wielkiej przenikwości, aby 
przewidzieć, że nowa wytwór- 
nia pozwołł na ogromne obni- 
żemie kosztów produkcji  fil- 
mów. Nowoczesna wytwórnia 
filmowa pozwoli też na znacz- 
ne zwiększenie ilości produko- 
wanych filmów. Zwiększą się 


również możliwości stworzenia - 


filmów wartościowych i atrak- 
cyjnych zarówno dla krajo- 
wych milośn'ków filmu, jak 1 
dla kontrahentów  zagranicz- 
nych. Pamiętajmy, że sukces 
„Kanału* zwrócił uwagę opi- 
nii zagranicznej na możliwości 
naszej kinematogracii. Nie wol- 
no nam tej szansy zmarnować. 

Mamy prawo żadać wiele 0d 
naszych twórców filmowych, 
lecz stwórzmy im odpowiednie 
warunki pracy. 

Sądzę, że należy niezwłocz- 
nie podjąć energiczną kampa- 


mię z żądaniem rewizji niefor- 
tonnej decyzji Ministerstwa 
Kontroli. 
BOGDAN CISZEWSKI 
(Poznańj 


WSTRZYMAĆ SIĘ. 
Z BUDOWĄ 


imo że jeste! 
miłośnikiem 


uwagę, tu chodzi * 
tylko o 140—160 milionów zło- 
tych, ale o poważne ilości de- 
ficytowych _ materiałów 
dowlanych, których w pierw- 
potrzebuje 


wanych w roku 1960 we Wro- 
cławiu | Łodri — to ilość wy- 
starczająca, zwłaszcza jeżeli 
weźmie się pod uwagę „Umle- 
jętności* naszych reżyserów i 
scenarzystów. Dobrze będzie, 
Jeżeli z tych dwadziestu (ll- 
mów — pięć będzie na śred- 
nim poziomie. Po co więc 


, 


zwiększać jeszcze bardziej pro- 


szmirz Jeżeli nasi 
ciągu 

my ed swych francuskich czy 
włoskich kolegów — wtedy bę- 
dzie można pomyśleć o po- 
większeniu bazy produkcyjnej. 
Sprowadzajmy lepiej więcej 
filmów zachodnicht 

ST. UNGEHEUER 

(Warszawa) 


APEL 
DO SPOŁECZEŃSTWA 


może by tak wzorem fil- 
mowców wloskich zwró- 
cić się do miłośników ki- 


* pa u nas z apelem o pomoc 


finansową w budowie „Biało- 
łęki"z Apeł ten poparloby być 
może całe społeczeństwo 1 by- 
łyby fundusze, a reszię na 
pewno po zadecydowaniu o 
budowie „Białołęki* dołożyło- 
by państwo. 
MGR JERZY OŁPIŃSKI 
(Kraków) 


NIECH _ SEJM 
ZADECYDUJE 


yższy skoń- 
czyć u nas z krótkowzrocz- 
nością w sprawach iechni- 
ki. tilmowej. Minister- 
stwa Kontroli skreślająca już 
po raz nie wiadomo który z 
kolel kredyty inwestycyjne na 
mowy wariant nowej wytwór- 
ni filmowej pod Warszawą — 
nam, miłośnikom. kina, 
oraz naszej sztuce filmowej 
niedźwiedzią przysługę. 

Dlatego też całkowicie po- 
qzielam zdanie Redakcji, że na 
„Bialolękę" muszą znaleść się 
pieniądze, i o Ile nie uznaje te- 
go Ministerstwo Kontroli — to 
mamy jeszcze Sejm, do które- 
go należy decyzja. 

Ta inwestycja z całą pewno-- 
ścią się opłaci. Tylko czas jaż 
najwyższy skończyć z trakto- 
waniem spraw filmowych, a w 
plerwszym rzędzie bazy pro- 
fukcyjno-technicznej tfimu — 
po macoszemu. 

EDWARD JARDEL 


(Sosnowiec) 


"© MŁODOŚCI. 
- MIŁOŚCI, 
I SZCZĘŚCIU 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z MOSKWY 


alne Ez? tematów. 

Nic więc dziwnego, że spo- 
ra część filmowców radzieckich 
skupiła w ostatnim czasie swo- 
je zainteresowanie właśnie na 
sprawach młodzieżowych. Mamy 
filmy, gdzie bohaterami są ucz- 
niowie i studenci, młodzi mary- 
narze i inżynierowie, nauczycie- 
le i kołchoźnicy itd. itd, ale 
wszyscy oni to ludzie od lat 17 
do 30. Różnią ich zasadniczo i 1o- 
gy, i charaktery. 

Filmy te można podzielić wg 
rodzaju i poziomu, ale obej- 
rzawszy wszystkie ótrzymujemy 
swojego rodzaju wizerunek mło- 
dzieży radzieckiej. Jak na każ- 
dym obrazie, są tu jasne i ciem- 
ne plamy. 

Młody reżyser z Odessy Wa- 
syli Lewin zadebiutował filmem 
według scenariusza Marii Smir- 
nowej pt. „Opowieść o pierw- 
szej miłości*. Scenariusz opiera 
się na znanym opowiadaniu Mi- 
kołaja Atarowa. Jest to film o 
młodzieży szkolnej, o jej pierw- 
szych' uczuciach miłosnych, 0 
przyjażni. Jednocześnie film 
mówi o tych, do których należy 
obowiązek należytego  pokiero- 
wania uczuciami młodych. 

Krytyka nie zapomniała wy- 
mienić braków filmu, szczególnie 
w oddaniu właściwej atmosfery 
szkolnej. Jednak wszyscy zgod- 
nie stwierdzają słuszność samej 
idei filmu i potrzebę pokazywa- 
nia tych spraw. Role główne 
grają w większości debiutanci, 
którzy sami niedawno opuścili. 
mury szkolne. Są to D. Osmoło- 
wskaja i student szkoły fiłmo- 
wej — K. Komarow. Ze starsze- 
go pokolenia aktorów występuje 
S. Stolarow. 

W odeskiej wytwórni zrealizo- 
wany został już film pt. „Wio- 
sna na ulicy Zarzecznej”. Twór- 
cy — F. Mironer i M. Chucijew 
— w sposób ambitny ukazali w 
tym filmie problemy nurtujące 
dzisiejszą młodzież. Wspomina- 
łem już poprzednio o tym filmie 
i jestem pewien, że gdy wejdzie 
na polskie ekrany — znajdzie 
uznanie widza. 

© losach młodzieży po ukoń- 
czeniu szkoły opowiada film le- 
ningradzkiego reżysera Tatiany 
Łukaszewicz pt. „Spotkali się na 
drodze* według scenariusza L. 
Pantalejewa. Niestety, poziom 
tego filmu okazał się niewspół- 
miernie niski w stosunku do 
wagi poruszanego zagadnienia. 
I nawet dość znośna gra akto- 
rów (R. Makagonowa i W. Aw- 
duszko) nie zdołała uratować sy- 
tuacji. 

Bardzo przychylną ocenę uzy- 
skał natomiast nowy gruziński 
film „Nasze podwórko”, zreali- 
zowany przez młodego reżysera 
R. Czcheidze według scenariu- 
sza .Georgija Mdiwaniego (Rada 
Repertuarowa naszej Centrali 
Wynajmu Filmów zakwalifiko- 
wała ten film do zakupu — przyp. 
redakcji). 

Bohaterami filmu są chłopcy 
i dziewczęta mieszkający w tym 


U 


M łodość — to wiecznie aktu- 


samym domu. Ukończyli szkołę 
i stają w obliczu poważnej de- 
cyzji, jaką jest wybór zawodu. 
I tu występują różnice charak- 
terów a tałcże rezułtaty dotych- 
czasowego wychowania. Reżyser 
i jego dzieło uzyskali wiele po- 
chwał za prostotę i jasność nar- 
racji, za prawdę, jaką twórca 
zawarł w tym filmie. 

Film pt. „Dziewczyna ze snów* 
reżysera G. Krikuna i film gru- 
zińskiego reżysera Dawida Ron- 
deliego „Cień na drodze* poru- 
szają temat nieszczęśliwej mi- 
łości. W obydwu konflikt życio- 
wy posiada dużą ostrość i poka- 
zany jest czytelnie. Jednak po- 
ziomem artystycznym filmy te 
nikogo nie zachwyciły. 

© wiele dojrzalszy pod wzglę- 
dem artystycznym jest film 
wytwórni w „Ałma-Ata reżyserii 
J. Pobiedonoscewa pod tytu- 
łem „Brzozy na stepie". Zasad- 
niczy problem filmu — róż- 
nica poglądów u dwojga mło- 
dych ludzi idących razem przez 
życie — wpleciony jest w moc- 
ny dramaturgiczny wątek i nie 
pozostawia widza obojętnym na 
losy. bohaterów. 0 

Z. dużym= zainteresowaniem 
spotkały się zrealizowane w Len- 
filmie a reżyserowane "przez 
G. Rappaportą „Poddubieńskie 
kuplety*. Chodzi o lekką kome- 
dię muzyczną, której akcja roz- 
grywa się w kołchozie, gdzie pa- 
noszą się biurokracja, kumoter- 
stwo i inne podobne plagi. Wła- 
ściwym bohaterem filmu jest 
piosenka a ściślej kuplety, w 
których nieznany autor demas- 
kuje negatywne postacie i ich 
machinacje. Ć 

Wpleciony wątek miłosny opo- 
wiedziany jest szeregiem obra- 
zów pełnych liryzmu. Powodze- 
nie filmu skłoniło do wystawie- 
nia w Leningradzie opartej na 
tym filmie sztuki. 

Wymieniłem ciekawsze z po- 
zycji, które mają jako temat 
sprawy młodzieży i jej losy. 
Niezależnie od różnych zastrze- 
żeń stwierdzić należy, że mamy 
w nowych filmach na ogół po- 
stacie i sytuacje żywe i praw- 
dziwe, że poziom utworów jest 
przeważnie zadowalający i że 
nasi filmowcy składają hołd w 
czterdziestą rocznicę Rewolucji 
Październikowej -dziełami, w któ- 
rych wyraźnie widać oznaki od- 
rodzenia się kinematografii ra- 
dzieckiej. 4 

Wezystko Świadczy, że wyszła 
oria z impasu, że odnajduje dro- 
gę do należnego jej miejsca w 
kinematografii światowej. 

Rok obecny przyniesie na cześć 
Wielkiego Października m. in. 
także takie filmy, jak: „Siostry* 
G. Roszała według znanej po- 
wieści Aleksego Tołstoja „Droga 
przez mękę', „Lecą żurawie* 
Kałatozowa, „Leningradzka sym- 
fonia" Agranienki. 

Ale o tych i innych filmach 
Roku Jubileuszowego — w na- 
stępnych korespondencjach. 

ALEKSANDER BRAGIŃSKI 
Moskwa, październik 1957 r. 


N. Iwanowa i W. Guliajew odtwarzają główne postacie w filmie wytwórni 
odeskiej pt, „Wiosna na ulicy Zarzecznej” reżyserii F. Mironera | H. Chucijewa 


R. Makagonowa jako Tasia £ W. Awduszko jako Makar (drugi z prawej) są 
bohaterami filmu „Spotkali się w drodze", Na zdjęciu poniżej — Brajczenko 
1. Arepina, którzy grają główne role w filmie „Dziewczyna ze snów: 


U progu nowego sezonu 


Prasa francuska, zapowiadając 
otwarcie nowego jesiennego se- 
zonu filmowego, omawia sytua- 
cję, w jakiej znajduje się obec- 
nie francuska kinematografia. 

Widz francuski obejrzy w roż- 
poczynającym się sezonie kilka 
filmów, które zapowiadają się 
interesująco: nowy film Renć 
Claira „Porte des Lilas*, Duvi- 


szonkowa miłość" Pierre'a Kasta 
i parę innych jeszcze pozycji, 
które wykazują wysoką klasę (il- 
mu francuskiego. W ateliers rea- 
lizuje się obecnie dziesiątki fil- 
mów, fachowe pisma filmowe 
pełne są projektów, sprawozdań 
z rozpoczętych robót. Mimo że 
życie w dziedzinie filmu wre, 
nasuwa się pytanie, w jakiej sy- 
tuacji znajduje się francuska ki- 
nematografia, czy jej powodzenie 
nie jest złudne. Takie pytania 
zadaje przedstawiciel dziennika 
„L'Humanite* (L. S.) w jednym 
z październikowych numerów. 
Produkuje się 120 filmów rocz- 
nie, w tym dużo dobrych filmów. 
A jednak w ostatnim numerze 
pisma „Le Technicien du Film" 
(„Technik  Filmowy*) reżyser 
Yves Ciampi, prezes Związku 
Zawodowego Techników Filmo- 
wych woła na alarm: „Kinema- 
tografii francuskiej, która wy- 
produkowała w 1956/57 r. 120 
lilmów, grozi obniżenie liczby 
produkowanych filmów w roku 
1958 do 50 pozycji. Film fran- 
cuski jest nieustannie zagrożony 


8 (Korespondencja własna) 


brutalnym urywaniem kredytów. 
Film francuski żyje właściwie 
na kredyt, gdyż jest sztuką, któ- 
rej do życia potrzeba wiele pie- 
niędzy. W związku z tym produ- 
cenci domagają się filmów do- 
chodowych, „pod publiczkę”, z u- 
działem wypróbowanych „gwiazd”*. 
Odbije się to oczywiście na po- 
ziomie filmu francuskiego. War- 
tość jego, tak ceniona na całym 
świecie — pisze w dalszym cią- 
gu we 'wspomnianym artykule 
Yves Ciampi — będzie zagrożo- 
na, film utraci swój narodowy 
charakter i możność bezpośred- 
niego wypowiadania się., Nie 
zgadzamy się na to, aby film 
francuski stawał się jedynie jed- 
ną z gałęzi przemysłu.” 


Ciampi zwraca się do tych, 
którzy tworzą „wielką rodzinę 
filmową* — aby bronili intere- 
sów filmowców, aby żądali lep- 
szego rozdziału funduszów, obni- 
żenia podatków, ustalenia bar- 
dziej harmonijnych stosunków z 
telewizją, poprawy współprodu- 
kcji z kinematografiami innych 
krajów, aby dbali o utrzymanie 
wysokiego poziomu filmu fran- 
cuskiego. 


Ale jak pisze przedstawi- 
ciel „L'Humanite" — obowiązek 
obrony kinematografii francus- 
kiej przed grożącym jej niebez- 
pieczeństwem należy również i 
do widza francuskiego, bo prze- 
cież to dla niego, dla publiczno- 
ści robi się przede wszystkim 
filmy. 


JEAN SEMEDOR 


Menri Vidal i Dany Carrel w filmie Renć Claira „Porte des Lilas* 


Natasza 
mu „Wojna i pokój** 
będzie zakonnicą - 


Natasza z filmu „Wojna i pokój 
czyli znakomita aktorka holly- 
woodzka Audrey Hepburn wy- 
stąpi wkrótce w filmie pt. „The 
Nun's Story" („Historia zakonni- 
cy"), opartym na powieści po- 
pularnej w USA autorki —. Ka- 
thryn Hulme. Film ten będzie 
realizować znany reżyser Fred 
Zinnemann w wytwórni „War- 
ner Bros". Na naszym zdjęciu 
wyżej — rozmowa o scenariuszu 
filmu „The Nun's Story”. W roz- 
mowie biorą udział (od lewej 
Audrey Hepburn, czyli przyszła 
zakonnica, Kathryn Hulme 
autorka powieści, następnie Ro- 
bert Anderson — autor scenariu- 
Sza, reżyser — Fred Zinnemann 
oraz Henry Blanke (stoi za 
Andersonem) — producent fil- 
mu. Ponieważ Fred Zinnemann 
jest utalentowanym reżyserem 
(zrealizował on ostatnio intere- 
sujący film pt. „Kapelusz pełen 
deszczu* — patrz tyg. „Film* 
nr 38) — „The Nun's Story" zapo- 
wiada się jako duże wydarzenie 


Reżyser 1 teoretyk filmu abstrakcyj- 
nego 1 eksperymentalnego Hans Rich- 
ter realizuje obecnie nowy fllm pt. 
„88. W filmie tym Bichter, po- 
Szukując nowych rozwiązań dźwięko- 
wych, postanowi! wypróbować możli- 
wości zastosowania podkładów nie 
tylko muzycznych. Film składać się 
będzie z ośmiu epizodów i nicią wią- 
żącą będzie temat gry w szachy. I tak 
w pewnym epizodzie bohater, rozgry- 
wając sam partię szachów, na sku- 
tek popełnionego blędu znalazł się w 
trudnej sytuacji. Podkład dźwiękowy 
w tym epizodzie, to fraza muzyczna 
wygrywana na trąbie, przy czym gra- 
na jest tak, jakby trąba się jąkala | 
nie mogła dokończyć frazy. Richter 
opowiadając o tym — mimo woli sam 
zaczyna się jąkać. Wreszcie gracz 
znajduje błąd i trąbka kończy mo- 
ment muzyczny. - 

W innym epizodzie, który przedsta- 
wia dojście pionka szachowego do 
ósmego poła i jego zmianę w kró- 
lową — rolę pionka odtwarza pisarz 
francuski, członek Akademii Jean 
Cocteau. Po "długich poszukiwaniach 
ilustracji dźwiękowej zdecydowano 
się na cztery zdan'a, mówiące o zna- 
czeniu pionków z pewnej książki o 
szachach. Zdania te, w zależności od 
poruszania się pionka, wypowiadane 
są szybciej lub wolniej. 

(W innych znów epizodach ilustra- 
cją dźwiękową będą zarejestrowane 
odgłosy Broadwayu itd. itd. 

Wedlug wypowiedzi autora ma to 
być próba wzbogacenia dźwięku w 
filmie, gdyż — jego zdaniem — obec- 
nie poprzestaje się jedynie na muzyce 
w jej tradycyjnym ujęciu., 


(8 W NRF zabroniono wstępu do 
kina dzieciom poniżej 6 Iat, nieza- 
leżnie od wyświetlanego filmu. Ozna- 
cza to całkowity zanik niemieckiej 
produkcji baśniowej. 


6 Vittorio De Sica grać będzie rolę 
znachora w filmie „Lekarz i z 
chor* (reż. M. Monicelli). Lekarza 
gra Marcello Mastrolanni, Akcja fil- 
mu rozgrywa się we wst włoskiej, 
gdzie zekorzenione są jeszcze liczne 
przesądy. 


/8 Anna Magnani, utalentowana 
aktorka włoska, która dłuższy czas 
przebywała w Stanach  Zjednoczo- 
nyen, gdzie ostatnio grała w filmie 
G. Cukora („Dzikus i wiatr") — po- 
wróciła „do Włoch i grać będzie w fll- 
reżyserii Luigi Comenciniego 
„Radosny śmiech” według dwóch 
Opowiadań pisarza włoskiego Mora- 
vii. Partnerem jej będzie młody wło- 
ski aktor teatralny, Gabriele "rinti. 


8 Juan Antonio Bardem („Śmierć 
cyklisty*, „Witaj, Mr. Marshall") 
pracuje obecnie nad realizacją filmu 
„Zniwiarze*. Grać będą w tym fil- 
mie m. in. Rat Vallone i Carmen Se- 
willa. Ma to być pierwsza część try- 
łogii ukazującej obraz życia chłopów 
we współczesnej Hiszpanii. 


© Reżyser czechosłowacki Gustaw 

Machaty znajduje się obecnie we 
Włoszech, gdzie poszukuje  odtwór- 
czyni głównej roli dla filmu „Eks- 
łaza”. Pierwszą wersję tego filmu 
zrealizował Machaty w 1933 roku Z 
Heddy Lamarr w roli głównej. 


'8 Historia milości poety angielskie- 
go Roberta Browninga i jego żony, 
znanej poetki Elżbiety Barret zos! 
ła jeszcze raz sfilmowana w barw- 
nej wersji na szeroki ekran. Główne 
role odtwarzają John Gielgud, Jen- 
nifer Jones | BIIl Travers. Pierwsza 
wersja tego filmu została zrealizowa- 
na w 1934 roku przez reżysera ame- 
skiego _ Sydneya Franklina. 
Grali wówczas: Norma Shearer, 
Charles Laughton 1 Frederic March. 


(8 Trzej wybitni reżyserzy niemiec- 
cy — Wolfgang Staudte, Helmut 
Kliutner i Braun założyli w Ham- 


burgu wł: 
zwali „Wol 
dukcyjną". 
tilmowe wiele sobie obiecują po tej 
wytwórni, której patronuje trzech 


znanych reżyserów. 


© Edith Piaf, która wkrótce wy- 
stąpi na scenie z nowym programem 
piosenek — grać będzie również w 
filmie. Będzie odtwarzać główną ro- 
„ję kobiecą w filmie „Kochankowie 
jutra”, który w listopadzie br. ma 
realizować Marcel Blistene według 
scenariusza Pierre'a Brasseura (Zna- 
ny aktor francuski, m. in. kapitan 
z filmu „Pierwszy po Bogu"). Po 
raz plerwszy Edith Płaf_ wystąpiła 
w fllmie w roku 1947 w „Gwiazdach 
bez śwlatla”. również w reżyserii 
Blistene'a. 


Hans Richter w czasie pracy nad 


eksperymentalnym filmem „A x 8" 


Przeszkodziła mu... uroda, 


ale pomógł talent 


D 


przedwojenny klasyczny amant 


przypasał do boku kola 


i gra nadal 


(Obstuga 


azwisko Spengler Arling- 

ton Brough nie było zbyt 

szczęśliwe dla gwiazdora 
filmowego. Dlatego też jednego 
z najpopułarniejszych amantów 
filmu amerykańskiego okresu 
międzywojennego, — czterdziesto- 
sześcioletniego dziś Roberta Tay- 
lora, znamy pod tym właśnie 
przybranym nazwiskiem. 

Taylor ma jak dotychczas na 
swym koncie 55 filmów. Starsze 
pokolenie widzów kinowych do- 
skonale pamięta go z filmów, w 
których partnerkami były takie 
sławy, jak Greta Garbo, Vivien 


Leigh, Joan Crawford, Heddy 
Lamarr, by wymienić jedynie 
najsłynniejsze. 


Ale 'w pewnym: okresie nastą- 
piła w jego karierze filmowej 
przerwa. Powód był doprawdy 
paradoksalny. Taylor okazał się 
bowiem zbyt... przystojny, kie- 
dy to realizatorzy poszukiwali 
twarzy męskich nieurodziwych. 
Jednak prawdziwy talent aktor- 
ski pozwolił Taylorowi przeła- 
mać złą passę i dziś Robert Tay- 
lor należy do najbardziej zapra- 
cowanych aktorów 'w Hollywoo- 
dzie. Poważna część jego obec- 
nych ról to postacie kowbojskie. 

Taylor tym się bynajmniej nie 
martwi i wcale nie uważa swo- 
jej kowbojskiej „specjalności” za 
degradację. 

— Każda rola może być cie- 
kawa — oświadcza w rozmowie 
ze mną — toteż kiedy wytwór- 
nia realizuje film i proponuje 
rolę — Bob Taylor nie odma- 
wia — śmieje się aktor. — Prze- 
cież za to mi płacą. 

Należy przyznać aktorowi, że 
pracuje sumiennie, do każdej 
roli starannie się przygotowuje 
i swój zawód traktuje jak naj- 
poważniej. Życie dzieli bez resz- 
ty między pracę w wytwórni a 


własna) 


” sujące wszystkich 


rodzinę. Jest bowiem  szczęśli- 
wym małżonkiem i ojcem trojga 
dzieci. 

— Moja żona, również aktor- 
ka (Ursula Thiess — przyp. red.) 
— zwierza się Taylor — obec- 
nie pauzuje. Zajmuje ją całko- 
wicie najmłodszy, zaledwie dwu- 
letni synek nasz, Terence. Mamy 
też czternastoletnią córkę Ma- 
nuelę i dwunastoletniego syna 
Michaela. Rozumie więc pan, że 
w domu jest gwarno, rojno, no 
i trzeba mad całym towarzy- 
stwem czuwać. Kiedy nasz ma- 
lec trochę podrośnie, żona wró- 
ci do atelier. Na razie w wol- 
nych chwilach polujemy i łowi- 
my ryby. To nasza wspólna na- 
miętność. Oczywiście nie małego 
"Terry, ale żony i moja... 

— A teraz pytanie trochę ste- 
reotypowe, ale na pewno intere- 
miłośników 
filmu. — Jakie są pańskie plany 
na przyszłość? 

— No, cóż.. W filmie będę 
pracował, dopóty, dopóki publicz- 
ność będzie mnie chciała oglą- 
dać a realizatorzy powierzać 
role w filmach. Nie jest to dla 
mnie obecnie kwestia czysto 
materialna. Jestem bowiem dość 
bogaty i sławy nasmakowałem 
się w życiu. Ale doprawdy lubię 
swój aktorski zawód. A moje 
ekstra marzenie? Otóż chciał- 
bym. zagrać w filmie razem z 
moją żoną. Jest to marzenie wie- 
loletnie i jeśli nikt na taki film 
się nie zdecyduje, to wtedy sam 
się zabawię w producenta... 

Tymczasem zaś Robert Taylor 
kończy pracę w filmie Metro- 
Goldwyn-Mayer pt. „Prawo i 
Jake Wade". 

Jakiego typu jest ten tilm? — 
Oczywiście western... 

E. O'CONNOR 


„A więc skok, strzał i znów skok* — wyjaśnia Taylorowi reżyser Robert 


Parish (z lewej) przebieg sceny do nagrywanego filmu pt. 


„Zły wiatr". 


U góry 
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: Robert Taylor I jego żona, również aktorka filmowa — Ursula Thies«. 
: na lotnym mustangu i z koltem u boku — Taylor znów przed kamerą 


TEGO PANA 
NIC NIE ZMIENI 


(dokończenie ze str. 5) ; 


„z dobrej rodziny”, czy szefowa z biura, czy 
podstarzała prostytutka, którą okrada, czy 
wreszcie bogata i histeryczna facetka, z któ- 
rą się żeni — jego egoizm i cynizm nie po- 
zwalają mu odczuć tkliwości, sympatii i bar- 
dziej szłachetnego zainteresowania. 


Pan Ripois to dla mnie Francois — „Dia- 
beł wcielony*, ale z II wojny światowej, tak 
różny od tamtego jak różny jest cały nasz 
świat, obyczajowość, jak odmienna była 
sama wojna. 


I om Oczywiście ma swoje bardzo typowe 
zasady. Nie chce oszukiwać starszawej pro- 
stytutki, nie chce z nią zostać i dzielić z nią 
sporego spadku, który niespodziewanie otrzy- 
muje. (Wie, że nie wolno mu tego robić, mi- 
mo iż winien jest właściwie wdzięczność tej 
kobiecie. [Wybiera więc inny sposób okaza- 
nia wdzięczności: okrada ją i wynosi się 
z jej życia. Czterdzieści funtów, które krad- 
nie — to mniej niż połowa spadku, którą 
mu ofiarowała, a ucieczka z jej życia — to 
czyn w tych proporcjach 'wysoce uczciwy. 


M: też inne zasady: kocha swobodę. Dla- 
tego nie może długo znosić systematy- 
cznćj, pracowitej tyramii swojej szefow: 
która zmusza go do pracy w chwilach wol- 
nych od miłosnych uniesień. Więc odchodzi, 
ryzykując utratę pracy, bezrobocie, głód: 
Szuka wolności nieuczctiwymi środkami, dąży 
do pełni osobistego szczęścia i swobody ru- 
chów, cynicznie nabierając kobiety. 


Jest to satyryczny, wynaturzony, ale cel- 


ny portret dziecięcia wieku, włącznie z czę- 
stym i jakże typowym kompleksem eroto- 
mańskim, cechującym dzisiejsze pokolenie — 
mało wrażliwe, fizycznie słabe i w efekcie 
niezdolne do psychicznej koncentracji i fizjo- 
logicznej wierności temperamentu. I jeżeli 
donżuan klasyczny, stary, dziecięco niewinny 
wobec pana Ripois, jest dla %ielu psycholo- 
gów klinicznym przypadkiem impotencji, to 
jego dwudziestowieczne wcielenie z epoki 
atomowej — jest równie czystym klinicznym 
przykładem duchowej niemocy, maskowanej 
seksualną agresywnością w służbie sprytu 
i życiowego rozsądku. Dla zapewnienia sobie 
maksimum wygody, swobody i przyjemno- 
ści. 


T36 jest pan Ripois w zamyśle reżysera, 
który bezbłędnie, w sposób dynamiczny, 
z celną logiką i pomocą dobrej gry partne- 
rek głównego bohatera — dał świetną kary- 
katurę dziecięcia wieku. Dał trafną satyrę 
na obyczajowość niemałej części współcze- 
snego świata. 


Gerard Philipe walnie przyczynił się do. 
sukcesu reżysera. Jego gra jest doprowadzo- 
na do perfekcji. Oszczędność i precyzja ge- 
stu, celne podanie błyskotliwego dialogu 
tworzą z pana IRipois jedną z najświetniej- 
szych kreacji tego aktora. W tym filmie 
Philipe zabłysnął zjadliwą, finezyjną inteli- 
gencją, osobisty wdzięk i urok musiał trak- 
tować wyłącznie jako tło dla drobiazgowo 
obmyślanych systemów zdobywania kobiet. 
Musiał być stale inny, dostosowując znetody 
uwodzenia do indywidualności partnerki. 
Udało mu się to wyśmienicie. 


[Elm jest cyniczny i może budzić oburze- 
nie. Ale nie możę być inną satyra na 
czarujących hochsztaplerów ery atomowej, 
stanowiących gatunek coraz częstszy.i, coraz 
bardziej typowy. Okazuje się przy tym, że 
karykatura w tym wypadku wymaga de- 
formacji „na plus* nie „na minus", zaakcen- 
towania uroku, a mie śmieszności. 


Renć Clement i Gerard IPhilipe zdali swym 
filmem egzamin na piątkę. Reszta zespołu 
aktorskićgo zeszła na drugi plan, bo film 
jest opowieścią jednego bohatera i o jednym 
bohaterze. O młodzieńcu, którego nic nie 
zmieni, gdyż odzyskawszy zdrowie — uwie- 
dzie zapewne kolejną naiwną snobkę. Na 
złość temu „parszywemu życiu". 


KAZIMIERZ DĘBNICKE 
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PISZE LEON BUKOWIECKI O INNYCH... 
PISZĄ INNI O LEONIE BUKOWIECKIM.. 


dencji red. Henry Grisa z Holly- 
woodu następujące zdanie: 


„Bracia Karamazow* tylko raz 
w historii filmu znaleźli się 'na 
ekranie. W roku 1931 nakręcił 
ich w Niemczech Fiodor Ozep.* 


Stwierdzam, że Wasz tłumacz 
winien był dodać «w przypisku, 
że Henry Gris się myli, a „Bracia 
Karamazow" byli zrealizowani w 
historii filmu co najmniej 5 razy. - 

Oto znane mi rwersje: 


Rok 1814 — Rosja carska, re- 
żyserował Turżański. 


Rok 1920 — Republika Wei- 
marska, reżyserował Dymitr Bu- 
chowietzki, a grali nie byle jacy 
aktorzy, bo Fritz Kortner, Emil 
Jannings i Werner Krauss, 


Rok 1921 — Francja, „remake* 
reżyserii Turżańskiego. 

Rok 1931 — wspomnianą przez 
Was wersja niemiecka, która 
ukazała się pod tytułem „Der 
Mórder Dmitri Karamasow*, w 
Polsce „Brat Morderca". 


"Rok 1947 — Włochy, reż. Gia- 
cómo Gentiłlomo z Fosco „Gia- 
chetti i Mariellą Lotti. 


Żywię nadzieję, że tych kilka 
uwag „ustawi* w właści- 
wy nową, interesującą próbę 
Metro-Goldwyn-Mayer — zrealizo- 
wania filmu, który, jak dotych- 
czas, mimo stosunkowo uczci- 
wych wysiłków nigdy w pelni 
się nie udał. 


Z poważaniem 
— Leon Bukowiecki. 


Leon Bukowiecki pisząc w 
„Życiu Literackim" (nr 39) na 
tęmat polskiej _ współprodukcji 
z innymi krajami m. in. stwier- 
dza: ' 

„-'rewelacją jest zapowiedź 
nowej wersji filmu „Gracz”, tym 
razem w reżyserii Claude Au- 
tant-Lara. „Le joueur d'ćchec" 
był bowiem jednym ze świetniej- 
szych filmów francuskich przed 
ćwierćwiekiem, a jako że tema- 
tycznie z Polską bardzo zbliżo- 
ny miał na ekranach Warszawy 
nienotowane trzymiesięczne .po- 
wodzenie. Aurenche i Bost są 
znakomitymi  scenarzystami, a 
żywię nadzieję, że Gerard Phi- 
lipe będzie mógł być — jeśli ze- 
chce — graczem a poziomie 
Pierre" Blancha! 

O ile ZEE gracz w 
ruletę, tytułowy bohater powie- 
ści Dostojewskiego, która ma 
być przedmiotem współproduk- 
cji, zechce przeobrazić się w 
gracza w szachy, bohatera 
miernej powieści Dupuy-Mazue- 
la sfilmowanej w 1926 r. przez 
reż. Raymonda Bernarda. Coś 
się Bukowieckiemu pokiełbasiło. 
Przypomniał sobie zapewne, jak 
film „Gracz w szachy” reklamo- 
wano ongiś w prasie jako 
„pierwszy film produkcji francu- 
sko-polskiej* (część zdjęć nakrę- 
cano w Polsce z udziałem na- 
szych ułanów) i sądził, że trady- 
cja nakazuje zacząć od powtó- 
rzenia tego samego tematu. 

Ale skąd wziąć dzisiaj uła- 
nów, żeby papież w rzeczach fil- 
mu miał rację? 

Z poważaniem 
Alojzy Pietruszka 


Pan Minister (na lewo) i Pan Redaftor 
2 
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W_czasie III Międzynarodowe 
go Zjazdu Techniki Filmowej 
zauważyliśmy red. Stanisława 
Grzeleckiego pogrążonego w dłu- 
gotrwałym kontemplowaniu słów 
ministra kultury — Kuryluka... 

Po czym red. Grzelecki zaba- 
wiał ministra przeszło godzinną 
rozmową. 


Na pożegnalnym . przyjęciu w 
pałacyku MSZ — zauważyliśmy 
— to samo... _ 8 

Na premierze filmu „Zemsta* 
dał się zauważyć 'w pierwszym 
rzędzie balkonu — red. Stani-, 
sław Grzelecki obok ministra 
Kuryluka. którego zabawiał cy- 
towaniem Fredry... 


W związku z tym, kiedy mini- 
ster Kuryluk zobaczył red. Grze- 
leckiego po raz czwarty, miał po- 
dobno zawołać: + 

— Ludzie, ratunku! Gdzie jest 
Irena Merz?! Już 'wolę towa- 
rzyszkę Merz... (k) 


© WITOLD KLĘP z Krako- 
wa. — Proponuje Pan, by Fil- 
mowi Agencja Wydawnicza 
zajęła się wydawaniem kata- 
losów informujących czytelni- 
ków o filmach wyświetlanych 
w danym roku kalendarzo- 
wym — polskiej i obcej pro- 
dukcji. Informator ten miał- 
by zawierać pełny wykaz fil- 
mów, które przeszły przez na- 


taki winien być bogato ilustro- 
wany. No cóż — nie przesą- 
dzając z jakim przyjęciem 
spotka się Pana propozycja w 
Agencji — wydaje się, że 
taki zawierający tn- 
formacje © wszystkich _1il- 
mach wyświetlanych w ciągu 
roku — musiałby być olbrzy- 
mim tomiskiem, w dodatku 
powtarzaj: (wszystko, Co 
zostało wydrukowane w ciągu 
roku w pismach filmowych. 
Dlatego też nie wydaje się 
nam możliwe realizowanie tej 
propozycji. Słów ballady .z fii- 
mu „Czerwona oberża* nie 
mamy. 


© HENRYK SOCHA z Gdy- 
ni. — Nie jest Pan pierwszym 
ani — niestety — ostatnim 
czytelnikiem, zajmującym się 
sprawą dubbingu w filmach. 
Ten sposób opracowywania 
filmów ma bardzo wielu zwo- 
lenników 1 przynajmniej tyluż 
zawziętych wrogów. W_ Polsce 
jednak ci ostatni mają prze- 
wagę nad entuzjastami dub- 
bingu z tej prostej przyczyny, 
że aparatury odtwarzające 
dźwięk w naszych kinach są 
w bardzo złym stanie. Jedyna 
rada — poprawić stan apara- 
tury kinowej. 


(© KAZIMIERZ JACYNA z 
Mosiny. — Maria Schell jest 
aktorką narodowości szwajcar- 
skiej, jednak tak często wy- 
stępuje w filmach zachodnio- 
niemieckich, że to usprawie- 
dliwia nazywanie jej gwiazdą 
zachodnioniemiecką. O _ aktor- 
©e tej podaliśmy w ostatnich 
numerach naszego pisma do- 
syć obszerne informacje. Żad- 
nych zdjęć nie wysylamy. 


Agencji 


ROCZNIKI TYGODNIKA 


rock 1956 — oprawne w płótno 
są już do nabycia w Filmowej 
Wydawniczej, 
ul. Żurawia 24a. 


Cena kompietu 90 złotych płus 5 zło- 
tych ma koszty przesyłki pocztowej. 


© W. N. z Krakowa. 
„Przeczytałem ostatnio bardzo 
ciekawą książkę o Renć Clai- 
rze, z której dużo się dowie- 
działem o tym twórcy. Podob- 
no Aleksander Jackiewicz 
przygotowuje teraz coś nowe- 
go. Napiszcie o kim i może 
kilka słów o tej postaci 
Więc najpierw o postaci, któ- 
rą zajmuje się obecnie Jackie- 


„wicz. Chodzi o Belę Balazsa. 


Był on węgierskim krytykiem 
i teoretykiem filmowym. Ży- 
cie jego obfitowało w wiele 
przygód (aczkolwiek nie za- 
wsze przyjemnych 1 wesołych), 
Upadek rewolucji socjalistycz- 
nej (1919) na Węgrzech skazał 
go na 25 lat emigracji, począt- 
kowo spędzanej w Wiedniu, 
potem w Berlinie i wreszcie w 
Moskwie. Bela Balazs był od- 
ważny 1 miał cięte pióro, o 
czym świadczą początki jego 
wiedeńskiej działalności pu- 
blicystycznej. Ostra_ krytyka 
wielu filmów" sprowadziła mu 
na głowę proces wytoczony 
przez biuro wynajmu. Proces 
wygrał, stwarzając tym samym 
precedens do traktowania fil- 
mu jako dzieła sztuki (kryty- 
kowanie filmu — nie jest o- 
brazą), ale... pozostał bez pra- 
cy. Dlaczego? Ktoś się wido- 
cznie uwziął i aby zniszczyć 
złośliwego krytyka — posunął 
się nawet do kupienia całego 
pisma, w którym Balazs pra- 
cował! 

"Tak więc -niełatwo było u- 
trzymać się na obczyźnie, ale 
energiczny Balazs znalazł so- 
bie inne źródła zarobku. Dużo 
pisał. w dorobku jego znaj- 
dują się liczne scenariusze (m. 
in. do znanego filmu „Gdzieś 
w Europie"), nowele, powie- 
ści, eseje, publicystyka, wre- 
szcie cztery poważne książki 
z zakresu teorii filmu. Właśnie 
ostatnią z nich pt. „Film*, wy- 
daną w Wiedniu 1950 r. krótko 


wicz. Nie będzie to więc mo- 
nografia, a wybór tekstów teo- 
retycznych z dużym wstępem. 
Książka ta już niedługo uka- 
że się nakladem Fimowej 
Azencji Wydawniczej. 


Warszawa, 


HUMOR FILMOWY 


— Tylko tyle zostało nam taśm starczy na TLDa... 
y do montażu. Nie wiem, czy wa cay Aa ROI) 


Poziomo: 1 węgierski Dym- 
sza. 9) stopy metali, 10) nie- 
dokrwistość, 11) grał główną 
rolę w filmie „Paryski listo- 
nosz". 12) mazidło. t3) góry w 
Europie, 15) potrawa z mielo- 
nego mięsa, 18) przodek rodzi- 
ny, 20) miesiąc postu u ma- 
hometan, 22)-członek ekipy f1l- 
mowej, 23) autobusy turystycz- 
ne, 23) tmię męskie. 2% spraw- 
dzenie zasobów. materiało- 
wych lub pieniężnych, 20) 
wznowienie, powtórzenie, 31) 
jarmark, 33) ssak drapieżny, 
34) twórca zdjęć do fimu 
„Młodość Chopina”, 25) tytuł 
filmu francuskiego, 36) imię 
autora książki „Ryby śpiewają 
w Ukajałi", 47) ostatni środek 
lokomocji. _ - 

Pionowe: 2) świadectwo, 3) 
gwaltowna niechęć do kogoś, 
uraza, 4) organizator, 5) Wa- 
runki meteorologiczne panują- 
ce na danym obszarze, 
mieszkaniec Afryki, -Ty_ wy” 
twórnia fiimowa w NRD, -8) 
przyprawa kuchenna. 14) cze- 
ski Nurmi, 13) współuczestnik 
£ry. 16) jedna z nauk wojen- 
nych. 1% metal używany do 
stopów — drukarskich, 19) tytuł 
tygodnika polskiego. 21) lasso, 
24) piosenka z filmu „Irena, do 
domu", 26 przyrząd, 2%) ro- 
dzaj krzesła noszonego, 28) ro- 
dzaj tekstowej rozrywki umy- 
słowej. 29)- bogini _sprawiedli- 
wości, 32) tytuł filmu radziec- 
kiego. 33) gęsta tkanina bawel- 
niana. 


(„Sylw* — Kielce) 
14 
Rozwiązania należy nadsyłać 
w, terminie dziesięciodniowym 
od daty 
pod adresem redakcji z dopis- 
ki 


CIE 
109% 

OKI 
EPOK 


we rozwiązania, 
zostaną 
nagrody książkowe. 


3) imię węgierskiej aktorki fll- 
mowej Meszaros. 


(mer* — Starachowice) 


Druk. Zaklady 
szawa, Marszalki 


jowska 1/5. 


Drukarskie i Wkięsłodrukawe RSW „Prasa*, War- 
Naklad 110.000 Zam. 18Si. B-G2 
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NIC NIE WSKAZUJE NA TO, ŻE FLIRTUJĄCY Z ŁADNĄ DZIEWCZYNĄ GERARD PHILIPE WYPADNIE ZA CHWILĘ 
Z ŁÓDKI. NASZE ZDJĘCIE POCHODZI Z FILMU REŻ. RENE CLEMENTA -PT. „MONSIEUR RIPOIS". TA SA- 
TYRYCZNA KOMEDIA WCHODZI WKRÓTCE NA EKRANY NASZYCH KIN. PATRZ — RECENZJA NA STRONIE 5 


